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CZYTANIA ŚWIĄTECZNE. „
Na Godnie Święta.

Nadchodzą św ięta Bożego Narodzenia, czyli tak  u nas 
na wsi zwane godnie święta. Mimo, że czas dziś niespo­
kojny, że całkowitego pokoju jeszcze nie mamy, że jeszcze 
ciężkie jest nasze wyżycie, to  jednak ina myśl, że Święta na 
karku, że miły i piękny dzień Bożego Narodzenia już się 
ybliża, stajem y się weseli, pociecha wstępuje do naszych 
dusz. Ale jeżeli k to  cieszy się z Goidnich Świąt, jeżeli kto 
niecierpliwie wyczekuje ich nadejścia, to  przedewszystkiem 
djzńecd polskie, polska młodzież. I dlatego, młodzieży ko­
chana, że t.aik radośnie przyjmujesz tc  święta* że ich Lik 
pragniesz, że ich żądasz, chcę ci kilka myśli nasunąć, k tóre  
powinnaś może mieć, k tóre może tłu k ą  się po twej głowie, 
lecz uświadomić liidh sobie nic możesz. Mówię przedewszyst- 
kiem do ciebie, młodzieży związkowa, do was chłopcy, zor­
ganizowani w stowarzyszeniach.

Jest. u nas w czasie wilii zwyczaj łam ania się opłatkiem. 
Ojciec pow staje przy stole przed obiadem wLlijnym i podaje 
kraj opłatka matce, draieciom i doinownikom <io odłamania, 
prayezem sam łamie opłatek każdego z nich i spożywa. To 
samo ro li potem m atka, następnie rodzeństwo i domownicy. 
Zwyczaj to przepiękny i mozraowniający. W zwyczaju tym 
zaw arta jest. wzniosła, chrześcijańska myśl. Przypomina on 
ową ucztę Pana Jezusa., na której Zbawiciel błogosławił 
chleli, łamał, przemieniał w ciało swe i daw ał potem apo­
stołom jeść ten pokarm  Bożej małości, ten  chich anielski. 
Uczta w wieczerniku, tio była uczta miłości. 1 uczta wilijna 
jest ucztą zgody i miłości, najwięcej zaś tę zgodę przypo­
mina i  tę miłość, spójność, zjednoczenie, połączenie naka­
zuje łamanie sic opłatkiem. Ten opłatek wyciska piętno 
swoje na całym klnim wilJjnyin i n a  całych świętach. W szak 
życzenia świąteczne składamy sobie, łamiąc się opłatkiem. 
1 kartki, jakie posyłamy do blizkich z życzeniami, to  kartki 
z widokiem drzewka i opłatka. Ton opłatek i t a  myśl o zgo­
dzie, miłości i łączności góruje nad calem świętem i wogóle 
jest myślą, jest nakazem głównym, z jakim  godnie święta 
do na.s się wracają.

A więc zgody i miłości chcę od was, chłopcy ukochani. 
Niech ta, zgoidla i miłość panuje w waszych domach, w sto­
sunku do waszych rodziców. Niech to  łamanie się opłatkiem 
nie będzie dla was czczą ceremonią domową, ale niech ono 
będzie jakby przyrzeczeniem i zobowiązaniem się z waszej 
strony, że będziecliie dla siebie dobrzy, że jeden będteie dru­
giemu ustępował, i że będziecie unikać domowych swatów, 
wad i nienawiści. Zgoda ta  jednak i miłość nie powinna siię

kończyć na  waszym rodzinnym idiomu. Powinniście zgOdli- 
wie i: z miłością odnosić się do łudzi z poza domu, do całej 
wsi i wogóle do wszystkich. W związku z tem powinniście 
strzedz we wsi swojej porządku i spokoju, powinniście się 
zdała trzymać od! chłopców złych, zeputych, których wojna 
zepsuła I  znieprawila, i k tó rzy  was ciągną do kradzieży i do 
rabunków. Z takim i parobczakami, z takim i chłopcami 
precz! nic wam do nich, chyba to  jedno, że winiliście im 
przeszkadzać w ich zbrodniach ii. przyprowadzać ich dio uspo­
kojenia. N atom iast idiobrc żywioły, dobrych chłopców, za­
cnych, uczciwych kolegów swoich powinniście razem łączyć, 
skupiać i porywać do organizacyi, do stowarzyszenia. I to 
jest d ruga  rzecz, o którą was proszę i której święta nadcho­
dzące od was wymagają. To jest druga rzecz, do której wy 
się zobowiążecie przy łamaniu opłatka. W szak stow arzy­
szenie wasze jest niejako waszą drugą rodziną, waszym 
drugim domem, naszą  szkolą, do której chodzicie już nic 
jak  dzieci pod przymusem, lecz jak starsi chłopcy zo swojej 
dobrej, nieprzymuszonej woli.

Lecz święta nakazują wam jeszcze jedną rzecz, nader 
ważną i wielką. Powinniście mianowicie rozszerzyć serca 
swoje i ukochać, umiłować już nietylko ojca, m atkę i ro­
dzeństwo, nietylko swe własne stowarzyszenie, swą wieś 
i1 swoje miasto, ale macic obowiązek kochać ojczyznę Pol­
skę. Wy ją kochacie, prawda. Wy się cieszycie iz jej wynie­
sienia i chwaty, a smucicie się, gdy ona w niebezpieczeń­
stwie lii niedoli. Lecz powinniście nie poprzestawać na samem 
uczuciu tytko, im z niego jeszcze nic nikomu nic przyjdzie. 
Winiliście już od miodu coś dla Polski robić. 'Winriiściie się 
wyrabiać na dobry h jej obywateli. Dlatego spełniajcie 
przinlewszyKtkiom swe obowiązki, starajcie się wyrobić 
w sobie przywiązanie do polskiej mowy, do polskich ksią­
żek. do polskiego juacierza. i kościoła, do reli-giii i wiary. 
W tem wam zaś najlepiej dopomódz mogą. wasze stow a­
rzyszenia. Tam jest czas i miejsce n a  to, tam z rąk swych 
Księży Patronów  czerpajcic naukę dobrą i wypełniajcie ją. 
Stowarzyszenia wasze niech będą kila was drogą, która pro­
wadzi do katolickiej Polski. Niech one będą dla was gniaz­
dem, z którego macie kiedyś wylecieć, jak  wam skrzydła 
urosną, do Polski. To niech wam da tegoroczne łamanie 
się opłatkiem, dk> tego dopomóż Wam Bóg. (s.)

Jakiej chcemy młodzieży?
Przypomina mi się w tej chwili jeden wypadek, 

którego mimowolnym byłenu świadkiem. Oto przed 
kilku miesiącami, w czasie w akacji letnich, w nie­
dziele popołudniu zawezwano mię w jednej wsi do 
chorego: wybrałem się. jak mogłem, najprędzej, bo



„MŁODZIEŻ POLSKA^ Nr. 12

pow iedziano —  choroba je s t ciężka. R zeczyw iście za ­
sta łem  starszego  już gospodarza , jęczącego  i bardzo  
słabego. Po udzielen iu  S ak ram en tó w  św. zacząłem  się 
p y tać  o pow ód i okoliczności choroby. .Jakież było 
m oje przerażen ie , k ied y  usłyszałem , że ch o ry  je s t ofiarą 
zdziczenia k ilk u  w iejskich icihłopaków. G ospodyni w śród 
płaciziu opow iadała , że ci. ch łopcy  o d  k ilk u  dn i polo­
w ali już na  Q iw o c c ,  będącego  w łasnością  ow ego cho­
rego ; w niedzielę po nabożeństw ie i obiedzie przyszli 
ca łą  b an d ą  i p rzypuścili a ta k i do drzew  przy pom ocy 
k a m ie n i W yszedł gospodarz  i p róbow ał ich od ogrodu 
odpędzić, ale  nap różno ; ch łopak i odsunęli się n ieco , ale 
ty lk o  po to , by gospodarza , k tó ry  się k u  n im  p rzy ­
bliżył, o toczyć i obsypać g rad em  kam ieni. Je d e n  
z nich  n a ru szy ł m u kość  tw arzow ą, inne  p o tłu k ły  go 
ta k  do tk liw ie, że w  p rzeciągu  k ilk u  godzin  przyszła  
go rączk a , po tw orzy ły  się sińce, ra n y  i cho ry  począł się 
na  śm ierć go tow ać.

Z g o ry czą  w sercu  w racałem  do dom u! Mój Boże —  
m yślałem  sobie —  więc na  m arne  idzie ca ła  p raca  w y­
chow aw cza dobrych  ojców , m a tek , K ościo ła , szko ły  ? 
W ięc ta k a  m łodzież, co tak ie  o k ru tn e  ob jaw ia  clziś 
in s ty n k ty , z a  k ilk a  la t  m a w gm inie stanow ić  rząd , 
p racow ać n a d . dobroby tom  ii pom yślnością  w si? A t a ­
kie w ypadki, ja k  m i m ówiono, p o w ta rza ły  się tam  czę­
sto  i w innych  w siach  róiwnież m łodzież popełn ia ła  
pew ne w ybryki!

W idzę tu  fa ta ln y  w pływ  w ojny. L udzie  pod  jej

Krótka historya Wojska polskiego.
in..

W XVII w ieku zasłynę ła  szeroko  i d a le k o  lek k a  
jiuoda po teka , zw ana Ssowcziyikami, od picrsizego- d o ­
w ódcy  L isow skiego. P rzeb ieg li o n i E uropę o d  R enu  do 
■morza B iałego w Rosyi, sze rząc  gnozę w szeregach  
przeciw ników . Zwiani on i by li tak że  s traceńcam i, bo  
szli śm iało do b itw y , ja k b y  n a  s tracen ie .

W chodzili jeszcze w sk ła d  w ojska  po lskiego: jazd a  
litew ska, zw ana petyboneam i; uajtarow ie , jiaizida t a ­

ta rsk a , d ra g o n i i k aw a te ry a  narodow ą, k tó r a  m iała-za­
stąp ić  h u sa rzy .

P od  k ró lam i z rodni Sasów  ja k  w szy stk o  w Polsce, 
talk i w ojsko pod upadło  i zm arn iało . O w a p o tę ż n a  n ie ­
gd y ś R zeczpospolita , k tó r a  w y staw ia ła  do  hojni n ieraz
50.000 i w ięcej żołnierzy , p o s iad a ła  n a  obszarze 15.000 
miii k w ad ra to w y ch , niew iele cio więcej n a d  10 .0 0 0  li­
chego w ojska. (dodajm y do teg o , że nie fhylo p raw ie 
w cale  fo rtec , a  łatwio pojm iem y, d la  czego  P o lsk a  u p a ­
dla. M ałe P ru sy  m ogły  każdego  ciziaisiu w ystaw ić  100.000 
dobrze w yćw iczonych  żołnierzy , a  więcej, jeszcze 
Ausłttrya i Mosikwa-.

•Kiedy się zaczęło  dzieło o d rodzen ia  Polski, zajęto  
się przede w szystkiem  utw orzeniem , silnej arm ii. Sejm  
cz te ro le tn i (od  1788— 02) urohwiaiił podw yższenie  licizlby 
w ojska  .polskiego dlo 10 0 .0 0 0 , n ie  p rzy sz ło  jed n ak że  
do  tego*, gdyż. 1793 r. n astąp ił d rug i .rozbiór P o lsk i, 
a  z nim  zm niejszenie liczby żołnierzy. T adeusz  K o­
ściuszko  1794 :r. u tw o rzy ł sła w nych k o syn ierów , k tó rzy  
rozstrzygnęli b itw ę  pod R acław icam i, (uw iecznioną s ła ­
w nym  obrazom  M atejki. O d tąd  k osyn ie r s ta je  s ię  ty p o ­
wą p o s ta c ią  w o jskow ą ob o k  p o lsk ieg o  h usarza .

P o  u p a d k u  P o lsk i u tw o rzy ł D ąbrow sk i ' wojtsko 
polsk ie  we W łoszech p o d  nazw ą L egionów  polsk ich , 
k tó re  z m ałem i zm ianam i przyjęło  m u n d u r w o jsk a  pol-

w pływ ępi urobili sobie ta k ie  jak ieś  p o g ańsk ie  sum ienie, 
że nie po trzeba  bliźnich kochać , że m ożna ich k rz y ­
wdzić:, byle sobie korz.yś ja k ą ś  zapew nić. M orduje się 
ludzi w row ach s trze leck ich , depce zboże* mój ojciec, 
m y  b ra t w alczący  w R osyi, czy n a  froncie w łoskim , 
to  i m nie w  m ojej wsi tosam o w olno. B iją się tam ci za 
cesarza  au s try ack ieg o , m ogę siię bić ja  d la  siebie. Dla 
tego często  poprzez n asze  wsie p rzec iąg a ły  b an d y  chło­
paków  z k rzy k am i, śpiew am i, zaczep ia ły  przechodniów , 
rzu ca ły  się n a  m ienie sw oich sąsiadów .

Czy ta k ie j m łodzieży chce P o lsk a?  N ie —  p rzen i­
g d y ; ta k a  m łodzież będzie je j nieszczęściem ! B yły  
w daw nej Polsce sz lacheck iej tak ie  czasy , że, k iedy  
sobie dw óch szlachciców  m iodku  podpiło , to  się m u­
sie],! ciąć n a  szable; k a ż d a  zaba,wa k o ń czy ła  s ię  b itką , 
k ażd y  proces zajazdem  sąsiedzkim , w szelka  ob raza  d o ­
byciem  szabel i  w a lk ą . T o  też chcem y z tak im i zw y­
czajam i zerw ać, chcem y być narodem  cywilizowanym i; 
a  tak ie  n a ro d y  sw oje spory  i n ieporozum ienia  zała- 
w ta ją  w sądach , a  w szelkie osobiste  w ym ierzan ie  spra­
w iedliw ości, w szelkie k rw aw e spory  tęp ią . To pow inna 
i nasza  m łodzież zrozum ieć.

Ale m łodzież je s t g o rąca , o słow o ostre , dosadne, 
u niej n ie trudno , a  p rzeciw nik  już p lu je  w  g a rść  i  od 
razu  pod gard ło  ko legę  ch w yta . Ż ału ją  później tego , 
g d y  sobie policzą w yb ite  zęby, lub  g d y  przy jdzie 
'z obw iązaną tw a rzą  w racać  do dom u, a le  niech te  ślad y  
b itk i mjimą, n a z a ju trz  do tegosam ego  gotow i. T a k ą  je s t

Rikięgo z o sta tn ich  -czasów, B yła  p iech o ta , ja z d a  i a r ty ­
lerya . Legioniści w alczy li .na dw óch  pó łk u lach , p rzy ­
pom inając. św ia tu , że  P o lsk a  jeszcze nie zginęła. O kryli 
oni isławą imię Potoki, choć ta, sława, wiele kosztow ała , 
g d y ż  -około 30.000 leg ion istów  pad ło  w- boju.

Za czasó w  K sięstw a  W arszaw skiego  b y ło  70.000 
w iejska po lsk iego  p o d  b ro n ią , k tó re  było zm uszono 
w ałczyć .ziai n iesw o ją  spraw ę. P am ię tne  s ą  nadludzkie  
czynny ów czesnych  żo łn ierzy  pod R aszynem , G órą, .San­
dom ierzem , a  nadew szystfco w H iszpanii p o d  Somo- 
S ie rą  i Sairagossą, gdizie isiię żo łn ie rze  p o lscy  ta k  dzie l­
n ie  bili, ż.o pew ien  fran cu sk i grem adyer zaw oła ł w  po- 
diziwjemiu: „W ielk i Boże! ja k  tio s ię  ,sitać m ogło, że  P o l­
ska, zginęła,, k ied y  w y się. ta k  dzieln ie  b ije c ie ! 11

( Iiłubinie św iadczy  o męsitwie polskiego* w o jsk a  
za jęcie  G alicy  i 1809 r. N ierzadk ie  b y ły  ta k ie  wzoiry 
męstwą,, ja k  ów  w achm istrz  aiłainów, Jaisziczołd, k tó ry  
z towiairzysizem z to lanm ow ał ćiały obóz n iep rzy jac ielsk i, 
a  g d y  za trąb ił, witedy c a ły  p u łk  jaizidy ,n ieprzy jacielsk iej 
poszedł w  rozsypkę,

Naiczeinym -wodzem wojska, po lsk iego  iw K się­
s tw ie W arszaw skiem  by ł k s iążę  Jó ze f P on ia tow sk i, 
k tó reg o  imię w y w ie ra  dziwmy u ro k  ula se rca  polskie. 
K siążę Jó ze f je s t d la  n a s  p ięk n y m  wzorem , że nade- 
wszyistko trz e b a  cenić -cześć uairodlową. P ow iedzia ł on, 
że nie ch ce  O jczyzny, jeżeli ma, ją okup ić  u t r a tą  czci 
i honoru . J e g o  zasadam i p rze ję ło  się w ojsko  po lsk ie  
i z a is te  żaden, żo łn ierz  z pod  k o m en d y  k s ięc ia  'Ponia­
tow sk iego  n ie  p o pe łn iłby  n ie tak ieg o , c-óby splam iło  
cześć narodow ą.

G a rs tk a  po lsk ich  -ułanów, piod dow ództw em  J e r z ­
m anow skiego , to w arzy szy ła  N apoleonow i n a  w yspę 
E lbę, a  później d z ie liła  jego  losy , g d y  jeszcze ra z  w y­
s tąp ił ów  b o h a te r  d o  w ałk i z przez,na-ezeniem.

O to k ró tk i, s tre szczo n y  p o g ląd  n a  dzieje w ojska 
p o lsk ieg o  do 1815 roku .
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już m łodzież i zapew ne nie ty lk o  u nas. Ale przecież 
m in o  w szystko  sądzę, że może w  inny  sposób dać u p u st 
sw ojej energii. Ileż to  zabaw  je s t ruchow ych, p rzy  
k tó ry ch  ten  anim usz z a w a d ia c k i się w y ład u je  bez bi­
tek . I n a  to  pow inny  zw iązki m łodzieży baczn ą  zw ró­
cić uw agę.

H ej —  w oła do wolnegio życiia P o lska , o k tó re j wy, 
chłopcy, ta k  lubicie czy tać! W sta ła  po w iekow ym  śnie, 
po niew oli ciężkiej, a  oczyw iście słaba . Z ryw ała  się do 
w alki o n ią  ty le  razy  nasza  m łodzież, —  bez broni p a l­
nej, bez bu tów , z go rący m  jeno  sercem  i m iłością szła 
przeciw  M oskalom  w  r. 63, i chcia ła  zw yciężyć, w y­
zwolić O jczyznę —  i  p ad a ła  poko tem  n a  pobojow iskach . 
G dybyż to  oni clziś W stali z g robów  i obejrzeli się po 
naszych  w ioskach , czy  by  się może nie zasm ucili? Bo 
istn ieć,' żyć m oże ty lk o  naró d  cnotliw y, o d dany  p racy , 
a g inąć m usi lud  rozb ity , k łó tliw y , n iezgodny. W ięc 
obow iązkiem  m łodzieży  n a  dzisiaj je s t ćw iczyć się 
w' cn o tach , uczyć  się te j nauk i, k tó re j n a  im ię: nszke- 
che tn ian ie  siebie. U czyć się ta k , jak eśm y  się w szkole 
u czy li; zad a ł nuniczyciel jędrną stromtnicię (z k s ią ż k i na  
ju tro , ju tro  znów  n a  p o ju trze  i ta k  dale j; w idzisz  sw oje 
w ady , popraw iaj się z nich dziś, ju tro , codziennie. T a ­
kiej to  sz lache tne j, uczciw ej ch cem y  w  P olsce m ło ­
dzieży. P recz  z w archołam i, p recz z b itkam i, precz 
z p ija ty k am i, niech n a  ich m iejsce przy jdzie  w esoła, 
sw obodna, m iła zabaw a! K s. J .  P .

Ojczyzna i społeczeństwo.
P rzeżyw am y ' dziś w ielk ie, n iezm iernie w ażne 

czasy. C zte ro le tn ia  w o jn a  w yw oła ła  n a  całym  święcie 
zm iany, k tó re  w p ły n ą  n a  lo sy  p rzyszłych  pokoleń  —- 
a  pam ięć w ypadków , n a  jak ie  dziś p a trzy m y , przetrw a, 
ty s iące  la t. U padek  P o sy i, A u stry i i N iem iec, sam o­
stanow ien ie  narodów , odbudow a P o lsk i, obalenie tro ­
nów  i zastąp ien ie  rządów  cesarzy  przez rząd y  ludow e, 
u dzia ł k o b ie t w życiu  publicznem , oto n a jbardz ie j u d e ­
rza jące  w  oczy sk u tk i obecnej w ojny.

D la snlas P o laków  szczegó lną, rad o sn ą  w arto ść  po ­
siad a  fa k t z jednoczen ia  się Po lsk i, pozosta jące j do tąd  
pod trzem a  zaboram i, odzyskan ie  sam odzielnego b y tu  
i w olności p rzez n a ró d  polski. N iew ypow iedziane szczę­
ście rozpiera p ierś każdego  P o lak a  n a  m yśl, że po 140 
ła ta c h  n iew ó l) s ta jem y  się. 'członkam i woHmągio:. n iep o ­
d leg łego , po lsk iego  s p o ł e c z e ń s t w a .  Nie będzie 
o d tąd  M oskal za po lską książkę  ula Syb ir słać P olaków , 
wie Ibędlzic

„N iem iec pfllui wann w  dwlaira,
„Ni dzieci nam germanii,
„Bo o to  pow sta ł hufiec nasz 
„D uch będzie nam  hetm anił".

Duch Boży będzie mas te ra z  w ieść p rzez życie na  
naszej w łasnej ziem i; n a ró d  po lsk i bierze sw e lo sy  na- 
pow ró t we w łasne ręce , —  «, m usi u jąć  je  k rzep k o  i sil 
n ie i  oprzeć się p rzedew szystk iem  n a  w ielk iej, po tężnej 
a rozum nie po ję te j m iłości O jczyzny, bez k tó re j w szel­
k ie  po jed y n cze  usiłow an iu  zmiahnieją.

N ie -wiem, czy  k to śb y  śm iał podaw ać w  w ątp liw ość 
go rącą  m iłość P o laków  d la  O jczyzny. T rzeb a  nam  je ­
d n ak  k ierow ać się n ie ty lk o  uczuciem  m iłości, a le  tak że  
co n ie  zaw sze się zdarza  —  rozum em , zw łaszcza dzi­
sia j, g d y  d ługie  la ta  niew oli stoczy ły  naszą, zdrow ą 
m yśl. Dziś za tem  w ięcej niż k ied y k o lw iek  m usim y so­
bie up rzy tom nić , co nazyw am y O j c z y z n  ą.

J e s t  nią naszli po lska  ziem ia. —  nie ty lk o  g a lic y j­
sk a  czy śląska , ale ca ła  od  m orza B ałtyck iego  po K a r­
p a ty , z lasam i i rzekam i, kopaln iam i i fab rykam i, sło­
wem  ze w szy stk iem , co się n a  n iej znajdu je , a  zatem  
i z ludźm i .naszym i W spółrodakam i. Pow inniśm y sobie 
dobrze zapam iętać , że O jczyzna —  to  nie ty lk o  ziem ia 
o jczysta , a le  i ci ludzie n a  n iej ży jący . W iem y o tem . 
że ziem ia n iezam ieszkana je s t  p u sty n ią , każdem u  obo­
ję tn ą  i w iem y, że ludzie bez ziem i nie m ogliby  istn ieć, 
razem  dopiero  s tan o w ią  n ierozerw alną  całość.

Je ś li zatem  pow iadam y, że p racu jem y  d la  d o b ra  
O jczyzny, na ło ży  przez to  rozum ieć, że p racu jem y  d la  
do b ra  ludzi ży jących  ha. o jczystej ziemi, czyli d la  spo­
łeczeństw a (od słow a —  s p o ł e m żyć). Ziemię, bow iem  
P a n  Bóg ta k  doskonale  urządził, że ona  d la  siebie nie 
p o trzebu je  ludzk ie j poihocy i sam a pokryw a, się k w ia ­
tam i, zbożam i, lasam i i t. p. a  ludzie dopiero  chcąc na 
ziemi w yżyć, m uszą pracow ać, by  w yzyskać d la  siebie 
i d rug ich  je j bogactw a.

P rzyw iązan i do ziemi i zw iązani w spólnym i in te re ­
sam i ludzie czyn ią  ty lk o  zadość po trzeb ie  w łasnego  
serca , k o ch a jąc  O jczyznę. M uszą je d n a k  dbać o N ią, 
b roniąc J ą  przed  w rogam i, u trzy m u jąc  w  Swojem społe­
czeństw ie ła d  i p o rząd ek  i nie przynosząc O jczyźnie 
szkody  lub  w sty d u  sw em  postępowaniem ..

S to  cz terdzieśc i la t tem u . w rogow ie rozdarli nam  
O jczyznę, a  iicfenuiężując. na!% izwlials!zć®a w  Natemczech 
i Rosy i w yparli nas z w ielkich  p rzestrzen i, w ykupiw szy 
g ru n ta  ch łopskie  i dw orsk ie  w  Poznańsk iem , liczne k o ­
paln ie  i fab ryk i n a  Ś ląsku, w K ró lestw ie  i G alicyi. W al­
czyliśm y k ilk ak ro tn ie  z b ron ią  w  ręk u  o  odzyskanie  
w olności a  b ezustann ie  zapobieg liw ością  i oporem  p rze­
szkadzaliśm y w ydzieran iu  nam  ziem i i m ow y —  w iem y 
zatem , ja k  się w ałczy  o O jczyznę. D ziś jed n ak , doży­
w szy zjednoczen ia  się P o lsk i m usim y s ta ra ć  się ją  u- 
trzym ać  i podnieść  przez zaprow adzen ie  i p rzestrzeg a­
nie ład u  i po rządku , przez podniesienie ośw iaty , przez 
p ostępow ą upraw ę roli, budow ę fa b ry k  i zak ład ó w  p rze ­
m ysłow ych  i t. d. A by to  o s iąg n ąć  trz e b a  je d n a k  nie w y­
noszenia  się jednych  ludzi n ad  drug ich  ale zgodnej 
w spó łpracy  w szystk ich  a. zatem  i rządu , k tó ry b y  w szy­
s tk ich  zastępow ał. D la tego  to  dom agam y się tró jdziel- 
nicow ego, w szechparty jnego  rządu  d la  P o lsk i, zad aw a­
la jącego  w szy stk ie  s ta n y  a  nie rząd u , k tó ry b y  z a s tę ­
pow ał ty lk o  jed n ą  p a rty ę , jeden  k ie ru n ek  i n a rzu ca ł 
innym  sw oją wolę, w yw ołu jąc  n iezadow olenie i sw ary .

P raw dziw a m iłość O jczyzny  p o k ry w a  się obow iąz­
kam i dobrego  k a to lik a . C złow iek, k tó ry  m a zaw sze 
w pam ięci dziesięcioro  p rzy k azań  B ożych, k tó ry  zaw sze 
p am ię ta  p rzy k azan ia  „kochaj P a n a  B oga tw ego  miade- 
w szy stk o , a bliźniego sw ego ja k  siebie samego'*, 
człow iek  „m iły  B ogu i lu d z io m n a p e w n o  będzie tak że  
dobrymi obyw ate lem  swej O jczyzny.

M arya Z aw adzka.

S. p. Ksiądz Władysław Jettmar.
„M łodzież Polska'* m usi się dzisiaj podzielić 

z m łodym i czy te ln ikam i sm u tn ą  w ieścią. D nia  26-go 
paźd z ie rn ik a  b. r. u m arł w  32. ro k u  ży c ia  ks. W ł. 
J e ttm a r , ek sp o zy t w  G orzkow ie ko ło  W ieliczki. P i ­
sem ko nasze* p rag n ie  się z nim  dzisiaj n a  zaw sze p o ­
żegnać i u w aża  to  za  swój św ię ty  obow iązek. Byl 
bow iem  ks. J e t tm a r  p rzy jac ie lem  „M łodzieży P o lsk ie j" , 
na leżał do ty c h , co p ra g n ą  d ać  to  p isem ko do rąk  
w szystk ich  m łodych , stow arzyszonych  chłopców . A le
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n a  tam  nie koniec... Był ś. p. ks. W ład y sław  zapalo ­
nym  bojow nikiem  idei o rganizow ania, m łodzieży. 
Chciał, żeby  w szędzie pow staw ały  stow arzyszen ia  
i sam  je zak ład a ł tam , gdzie go zostaw iano  czas d łuż­
szy  d la  p racy  duszpaste rsk ie j. Z ałożył i p row adził s to ­
w arzyszenie  we W róblow icach, s tw orzy ł taksam o  
i op iekow ał się stow arzyszeniem  w  G orzkow ie. Był 
przew odnik iem  zorgan izow anych  chłopców , by ł ich 
nauczycielem , pa tronem , ojceim. Szedł do nich z o- 
tw a rtem  sercem  i p rzy c iąg a ł ich k u  sobie, skup ia ł 
ich koło  siebie. Oni odczuw ali te  jego  zabiegi, jego 
zaparc ie  się, jeg o  (miłość; poznali, że ten  ksiądz P a tro n  
je s t d la  nich d o b iy , że ich kocha , że n ieb a  chciałby  
im przychy lić ; d la tego  lgnęli do niego , odw iedzali go 
i grom adzili się n a  jego  w ezw anie tam , gdzie im p o ­
lecił —  czy to  b y ła  w ik a ry jk a , czy inny  ja k i dom. 
W e W róblow icach p ra g n ą ł im koniecznie dom  w ła­
sn y  w ybudow ać i czynił w  tym  k ie ru n k u  sta ran ia . 
W iedział, że to  je s t  bardzo  w ażna rzecz; w iedział, że 
sto w arzy szen ia  nasze n ig d y  nie runą , ja k  b ęd ą  m ogły 
się oprzeć n a  w łasnych stow arzyszen iow ych  lu b  p a ra ­
fia lnych  dom ach. W ysila ł się ks. J e ttm a r , ab y  m ło­
dym  chłopcom  urozm aicić zeb ran ia  i ab y  im  je w jak i 
sposób uprzy jem nić. W iedział, że chętn iej n a  nie będą 
uczęszczać, g d y  będzie w  nich tak że  tro ch ę  rozryw ki. 
N ajw ięcej oczyw iście d b a ł o duszę chłopców , o dobro 
ich w ew nętrzne. S tą d  daw ał iim rek o lek cy e , s tą d  w iódł 
ich do słuchaln icy  i karm ił ich Chlebem  Ż yw ota w  K o­
m unii św. T o  by ł dobry , k o ch an y  ksiądz  P a tro n , to 
by ł p rzezacny  n auczyciel ludu  i k ap łan  n ad e r św ią­
tobliw y.

C hłopcy s trac ili w nim  dużo, bardzo  dużo... P racy  
relig ijno-społecznej u b y ł jed en  kam ień  podstaw ow y, 
n a  k tó ry m  opierało  się w iele... Do g robu  zstąp ił z nim 
praw dziw y  op iekun  i p rzy jac ie l m łodzieży, co nie 
szczędził tru d u  i zabiegów , ab y  ją  podnieść, zbliżyć 
do siebie i do Boga... W estchn ijc ie  za nim , chłopcy, 
do P an a  Jezu sa , by  m u da ł pokój w ieku isty . M ódlcie 
się za nimi często  i szczerze, zw łaszcza w y, ch łopcy  

.z  W róbłow ic i G orzkow a, boć on b y ł d la  w as p ra ­
wdziwie drug im  ojcem . To był w asz drogi, kochany  
ksiądz  P a tro n , co odszedł od w as do św ia ta  drugiego. 
Prow adziliście go do g robu  i p łakaliśc ie  n a d  jego tru ­
mną.. k w ia ty  mu sypaliście do m ogiły. To było pię­
knie z w aszej strony . Lecz n iech  się na tem  nie k o ń ­
czy. Zachow ajcie go n a  zaw sze w pam ięci i gdy  n a ­
w iedzać będziecie g rób  jego  p rzy  kościele  w G orzko­
wie, uk lękn ijc ie  n a  nim pobożnie i pom ódlcie się za 
jego  duszę... '

Poświęcenie sztandaru związkowego.
Piękne chw ile przeżyło kato lick ie  S tow arzyszenie 

młodzieży m ęskiej w  Jeleśni, d n ia  8 grudnia, b. r. Dzięki 
s taran iom  naszych D uszpasterzy  i o fiarności całej p a ­
rafii spraw iliśm y sobie p iękny  sz tan d ar, o k tó ry m  m a­
rzyliśm y od pierw szych chwil is tn ien ia  S tow arzyszenia . 
N a pośw ięcenie go w yznaczyliśm y uroczystość  N iepo­
kalanego  Poczęcia N ajśw . M aryi P anny , pod  k tó re j 
op ieką chcem y żyć i pracow ać. W tym sam ym  dniu  od­
było się rów nież pośw ięcenie sz tan d a ru  tu te jszego  S to ­
w arzyszen ia  dziejwcząt. T ydzień  p rzed tem  p rzy s tąp i­
liśm y w spólnie do spow iedzi i komunii, św ., b y  w ypro­
sić b łogosław ieństw o Boże d la  dalszej naszej p racy . 
O godzinie 10-tej ramio zgrom adzaliśm y się w  sali S to ­
w arzyszen ia, a  ustaw iw szy się w  dw ójki, ruszyliśm y

do kościo ła . N a czele szed ł prezes, n iosąc rozw inięty  
sz tan d ar. N a jednej stron ie  je s t w y h afto w an y  p rześli­
czny obraz  M atki B oskiej C zęstochow skiej, n a  d rug ie j, 
am aran to w ej, b ia ły  o rzeł polski.

K ościół b y ł już  przepełn iony , bo ca ła  p a ra fia  ze­
szła się tłum nie n a  tę  u roczystość . P rzed  sum ą w ygło­
sił kazan ie  ks. Jó ze f Śliwa, sek re ta rz  dyeteezyaLny 
z K rakow a, w y k azu jąc , ja k  m am y p racow ać, by  sp e ł­
nić swe obow iązki fwtzgłędetm B oga i O jczyzny, by się 
w yrobić ma dobrych  k a to lik ó w  i dzielnych P olaków . Po 
kązan iu  ks. F ran c iszek  B arań czy k  o d czy ta ł słow a b ło ­
gosław ieństw a, k tó re  N ajprzew ielcbniejszy  Książę-Bi- 
sk u p  S ap ieha  p rzesła ł tu te jszy m  Stojwiurzyszemiom 
z okazy  i u roczystośc i poświęcenia, sz tandarów . N astę ­
pnie ks. proboszjelz W ład y sław  Syc doko n ał pośw ięce­
nia. W czasie sum y śp iew ał chór S tow arzyszenia .

Po nieszporach , o godz. 5 -tej odbyło  się wr sali 
S tow arzyszen ia  u ro czy ste  zebran ie , n a  k tó re  oprócz 
członków  zeszli się licznie ich  rodzice i m iejscow a in te- 
1 igemieya. P iz y  by ł rów nież ks. k an o n ik  Teofil Papesch , 
proboszcz z Gilofwiio i ks. S tan isław  K ędzior z  Suchej, 
k tó ry  dto n ied aw n ą  b y ł w icepatrom em  naisaego S to w a­
rzyszenia. Zcbrainie zagaił ks. p roboszcz W ładvsław  
Syc, dz ięku jąc  w  g o rący ch  słow ach ks. K ędziorow i m  
d«tylcihc;zasową p racę  w  S tow arzyszen iu , k tó ry  też g łó ­
wni ie p rzyczynił sSę do nab y cia  sz tan d a ru , i rodzicom  
zai pop ieran ie  p ra c y  n ad  mliodlzaielżą,. Płotem, p rzem a­
w iali ks. Jó zef Śliwa-, ks. kano n ik  P apesch  i ks. K o­
m an Mis;zika, zach ęca jąc  m łodzież do w y trw a n ia  w  p ra ­
cy, k tó ra  już  ty le  ow oców  przyniosła . N astępnie, ode- 
gnatoioi sz tuczkę  ,p. t. „Haniusiial KlPOBaaWkai". a  ma 'zakoń­
czenie w szyscy  odśpiew ali „Boże coś P o lsk ę11. T a k  od- 
b y ła  się uroczystość , d o  k tó re j go tow aliśm y sit; przez 
d ługie ty g odn ie  a  w spom nienie je j pozostan ie  d ługo 
w .se rc a c h  naszych. U czestn ik .

Z ruchu w Stowarzyszeniach.
Czarny Dunajec.

Dnia ld  listopada powstało w nasze para®  „Stowa­
rzyszenie katolickiej młodzieży męskiej,“ , na któreśmy już 
dawno czekali.

Na pierwszem zebraniu stawiło się 25 członków, a  dziś 
jest już przeszło 40-stu, Ks. Pr. Mirek .przedstawił nam 
potrzebę organizacyi młodzieży, zwłaszcza w dzisiejszych 
czasach, a  na. pytanie czy chcemy mieć własno Stowarzy­
szenie, jednogłośnie odpowiedzieliśmy „chcemy", poczom 
dokonaliśmy wyboru wydziału.

W skład wydziału weszli: Patronem  jest. ks. Pr. Mirek, 
wice-patjamom ks. Wł. Uczmiak, Wojciech Topór, prezes, 
Toika.rz Stanisław sekretarz, Józef Leja, skarbnik. Józef 
Szu.fla.rsk.il zast. prezesa, Mieczysław Frycik. zast. sokr., An­
toni Gąsior zast. skarbnika,. I  trzech .radnych, t. j. Klimow­
ski Franciszek, Jan  Ciszek, Wojciech Raf ucz. Bibliotekarz 
W. .1 Li fu ez, zast. Karol Leja.

Lokalu własnego nić mamy. ale miejscowe Stoiw. Nie­
wiast Kafel, ustąpiło mani swej sali na 3 godz. w każdą 
niedzielę i święto, jesteśm y więc jak  w domu i o tyle 
mamy pracę ułatwioną, że ntfe musimy starać się stół, 
stołki i f. d.

Własnej biblioteki również nie będziey prowadzić. Jest 
bowiem u nas biblioteka parafialna, założona zeszłego roku, 
z niej więc ks. Paitrtm będzie nam pożyczał odpowiednią 
ilość książek, które następnie przez bibliotekarza będą in­
nym pożyczano.

Zebranie uchwaliliśmy w zimie odbywać co tydziióń, 
a w lecic rzadzej.
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Nąjblisszem publieznem wystąpieniem Stowarzyszenia 
będzie przedstawienie „Jasełek", do czego się już wśród wiel­
kiej radości przygotowujemy.

Przesyłając Mniejsze sprawozdanie Szanownej Redak- 
eyi, udlajomy się pod opiekuńcze skrzydła jen. sekretaryatu , 
a wszystkim Stowarzyszeniom już istniejącym  ślemy po­
zdrowienia, jako koledzy z Podhala.

Prezes W. Topór. Sekretarz H. Tokarz.

Małe Kończyce (Śląsk Ciesz.).
W niedzielę dnia 10 listopada b. r. przeżyliśmy w na­

szym kościele podniosłą chwilę. Nasze „Koło polskiej Mło­
dzieży k a t."  obchodziło uroczystość św. Stanisław a Kostki, 
którą, nasz ks. Patron połączył z dziękczyninem nabożeń­
stwem, z pow oju przyłączenia Śląska naszego do MatM- 
P ołsk i

Po kaesaniu, zastosowanem do okoliczności, zabrzmiał 
cały kościół (pieśnią ..Kto się w općeke", k tó rą  zakończyły 
dziękczynne tony „Te Deum".

Radość rozpierała serca, gdy po błogosławieństwie 
„Kapela" naszego „Koła" zaintonowała „Boże coś Polskę", 
k tó rą  cały kościół podchwycił, śpiewając z zapałem: „Oj­
czyznę wolną pobłogosław Panie!".

Uroczystość zakończyło odegrane wieczorem przez mło­
dzież „Koła" przedstawienie amatorskie.

Pozdrowienie d la  Szam. Redakcyi i bratnich Związków!
Wilhelm Mynarz, sekretarz.

Sułkowice (ad  Andrychów).
Ku uczczeniu zmartwychwstałej i zjednoczonej w nie­

podległe państw o Polski, urządziło Stowarzyszenie mło­
dzieży polskiej w Sułkowicach w niedzielę dnia 17 listo­
pada b. r. „Uroczysty W ieczorek", na którego program 
złożyły się: śpiewy pabryotyczne, przemowa okoliczno­
ściowa ks. Patrona, M. Selwy, deklam acya „ Jak  było wic- 
szeżów zgodną, przepowiediuiij" i odegranie 1 -akitowej sztu­
czki pa.tkyot-yezno-nastrojowej p. t. „Baśń o Złotej Górce", 
ułożonej przez ks. M aryana Selwę. W szyscy chłopcy grali 
z .przejęciem, a zwłaszcza A. Marczyński i J. W ykręt. Dzie­
wczęta z K ółka Różańcowego ubrały ślicznie saJę p. C-hrap- 
kiewńbza, k tó ry  już wiele razy  jej n a  tak ie  obchody bezin­
teresownie użyczał, za co należy Mu wyrazić podziękowa­
nie i uznanie.

Oprócz tłumnie zebranej ludości miejscowej, przybyli 
na W ieczorek chłopcy z bratniego Stowarzyszenia z T ar­
ganie, ks. J. Poloński i całe nauczycielstwo ze Sułkowic. 
Niech żyje zjednoczona i niepodległa Polska z dostępem 
do morza!

Zabierzów (k. Niepołomic).
Już trochę u p ł y n ę ł o  czasu, jak  w Zabierzowie odbyło 

się uroczyste zebranie, z przedstawieniem, staraniem  Zwią­
zku chłopców. W sali ubranej w gałązki dębu i orły pol­
skie zebraliśmy naszych gości. Pieśnią „Boże Ojcze" zaczę 
liśmyt to  zebranie, prosząc P. Boga o lepszą dólę j wolną 
Polskę i wysłuchał Pan Bóg narodu polskiego.

Potem  ksiądz wiioepa/trom Ludwik Pogoda opowiedział 
życtilo i czyny Tadeusza Kościuszki, jakim był dla ludu 
wiejskiego. Odegraliśmy dwie sztuczki: ,.Za Naczelnikiem" 
i „Z życia Piusa X“ i prześpiewaliśmy kilka pieśni. Razem 
zaś z zebranymi śpiewaliśmy „Nie r/.uciilm ziemi, skąd1 nasz 
ród" i tak  zachęceni rozeszli się do domów. W następną 
niedzielę powtórzęno zebranie, ściągając jeszcze więcej 
ludzi.

Pozdrowienie dla Związków. Sekretarz.

MUZYKrs ŚPIEWA.

Pożegnanie.
MolnrRn ludowa.

Że - gnam dziś dom ro - dzin - - ny, Raj

..,  0 • • f  1reT) ^ f ._-p—----- » i -r - ' > -1
mych dziecięcych lal Prze - wyższa każ - dy

in - ny i ca - ły świat! Że - gnaj

dom - ku mój, W to - bie szczęścia zdrój; Prze-

0 0 | p  I * E : | |  |
wyższasz każ - dy in - ny i ca - ły świat.

Rodzice ukochani 
W nim wychowali m nie;
Dla tego serce rani 
Z niin rozstać się.

Żegnaj domku mój 
W tobie szczęścia zdrój 1 
Dla tego serce rani 
Z nim rozstać się.

Tu matka mnie na łonie 
Do serca tuliła,
Do Boga wznosić dłonie 
Mnie uczyła.

Żegnaj domku mój 
W tobie szczęścia zd ró j!
Do Boga wznosić dłonie 
Mnie uczyła.

Opuścić ojca trzeba 
Z matką pożegnać się 
Dla chleba, wszak, dla chleba 
Oj z żalu drżę.

Żegnaj domkn mój 
W tobie szczęścia zdrój!
Dla chleba, wszak, dla chleba 
Oj z żalu drżę.

Na życia mego końcu 
Niech będzie tu mój grób.
Gdy -wzniosę się ku s ło ń cu ;
Co dałby Bóg!

Żegnaj domku mój 
W tobie szczęścia zd ró j!
Gdy wzniosę się ku słońcu ;
Co dałby B óg!

Ułożył X. Me h l e r .  Dortmund.

Zawiadomienia Sekretaryatu Jen.
Jeneralny Sekretaryat katolickich Stowarzyszeń  

m łodzieży polskiej, K raków, P lac M aryacki 2, II p.
-Crodizmyi urzęclotwe od 1 0 — 1 2  pizedipołudiniieni 

z (w yjątkiem  niedziel i ś w ią t
■W Sefereitiairyncie isą clio naby;eiiw> stet-uity i degit-y- 

nmjcyc nikt członków . iSelkretairyait; pośreditiicay w  zac 
kladiaatki b ib lio tek , zakupie  k siążek  kaisiowycih, Etaibaw 
towtainzystkich itjp., atcMefflai w|ste5lldch iuufOiitmjaieyi w  s p ra ­
w ie izaiwiązywanita. stow arzyszeń . w y sy ła  (Magjalte tut 
zebrania.
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Uprasza, siię o  Ikoresjplcmtdeailfeye iz ży c ia  iziaiwiąziar 
ayjOh Sfcoiw|alrzyistzeń, otraa o  d ia te e  zgłtotszetniia,.

Sokretaryait zawiaidlaimia, iż w maifbilifesiaycih ty°t>- 
dniiajelh b ę d ą  do n ab y c ia  odznaki! tziwiiąizlkloiwie w  cenie  
2  kor. i npiflasizia P. T. Stttoiwi&rzyszeaiia o wcaelsine zjgttar 
szamie zam ów ień.

Jak dojść do pieniędzy?
(Odczyt skarbnika Stowarzyszenia młodzieży w Komorowjcach 

Antoniego Wrńbla).

I.

O te nieszczęsne pieniądze! Ktoby też nic chciał ich 
mieć, komiuby też one się nie przydały!

Wokoło skarżą się ludziska na biedę: jeść — chwała
bogu  jest co, -  mówi jeden; chodzić w czem, także
dodaje d ru g i tylko bieda   kończy trzeci — bo niema
pieniędzy! A wam chłopcy? — czyżby sic pieniądze nie 
przydały? Oj prawda! — powiecie —  i to  nie n a  jedno, 
a tu ich niema. Cóż ted y  robić i jak , żeby je mieć?

Do pewnego milionera przyszedł raz ubogi; panicz 
i mówi ta k  do niego; Mój Panic! powiedz mi pan, co robić, 
żeby mieć pieniądze? J a  już nie chcę tyle mieć, ile pan, 
ale chciałbym mleć przynajmniej tyle, ile mi koniecznie 
potrzeba.

Na to  odezwał się z powagą ów milioner: Chcesz mieć 
dosyć pieniędzy, to oszczędzaj! Szanuj pierwszego i o sta­
tniego centa, to nic braknie ci ich nigdy.

T aką sam ą radę i ja  daję Wam — cłhopcy: chcecie 
mieć pieniądze, to oszczędzajcie, składajcie grosz do grosza.

Wiem jednak, że się ze m.nre wyśmiejecie i powiecie 
mi: a  cóż będziemy oszczędzali, kiedy nic mamy na czem? 
Otóż właśnie dlatego, że nic nie macie, -winiliście tembar- 
dzirj oszczędzać i składać cent do centa, by było „coś“.

Pytam  was, kto bardziej zdrowie swoje szanować po­
winien: czy chłop silny & tęgi jak koń, czy kaleka, zdechlak, 
który dopiero jest po chorobie i jak  cień chodzi?

Podobnie ma się rzecz z pieniądzami. Każdy winien 
się dobrze rachować i oszczędzać; jeśli bowiem człowiek 
majętny może sobie na to i owo, naw et n a  zbyteczne wy­
datki (pozwolić, tego nie wolno robić temu, k tó ry  nawet, na 
rzeczy najpotrzebniejsze nic nie ma,

Dlatego powiem wam dziś o oszczędności, czyli o skła­
daniu pieniędzy. A może - powiodę, że pieniędzy zbijać ni;; 
.wolno. Prawda! nie wolno ich składać ze skąpstwa i ze 
sknerstwa, pieniędzy dla-pieniędzy, ab y  się niemi bawić, 
cieszyć, atoli każdy, zwłaszcza, k to  ma rod-zjnę, dzieci, ten 
nietylko powinien!?, ale ma ścisły obowiązek sumienia coś 
złożyć dla siebie na starość i dła. dzieci, żeby nie były wiecz­
nymi dziadami.

0 ’aiiicya ma siedem milionów ludności. Niech każdy 
-/aoszczędzi tylko jednego centa na tydzień, to  wiecie, 
Hobyśmy przez rok uskładali? Ratiate.Jkę! Przeszło pół 
, zw arta,-t; j. 3 i pół miliona nie centów - lecz guldenów. 
Dajmy spokój milionom! Nauczmy się oszczędzać bodaj 
tysflące.

Weźmy na uwagę wieś o  jednym tysiącu ludzi. Niechby 
z nich każd y uskładał iprzez rok tylko I reński, to  już jest 
tysiąc. A że w powiecie jest takich wsi około stu, zatem 
byłoby 100.000 guldenów zaoszczędzonych. Niechby zresztą 
tylko stu ludzi znalazło srię w każdej wsi, którzyby sobie 
schowali do kasy  po jednym guldenie, to jedna wieś zao­
szczędziłaby sobie 100 guldenów: a że w Galicy i jest prze­
szło 0 tysięcy wsi. więc cały kraj zaoszczędziłby 600 ty ­
sięcy guldenów.

Otóż widzicie! tak  się robi i dochodzi do pieniędzy, tak  
też robią ludzie w innych krajach. Skąd m ają u  siebie 
przemysł, handel, fabryki? Bo mają pieniądze! A u  nas nic 
niema, nic zrobić nie można, bo kraj biedny, a  u ludno­
ści — samo płótno w kieszeni!

A gjćteio składać zaosczędzone grosze?
Trzymać w domu w skrzyni — to nie dobrze, bo po­

mału zacznie ich ubywać, tiraoba na  to, na owo, woźmię się 
i pójdą na nic! Dawać ludziom na pożyczkę —  to nie 
zawsze doibrze. Ludzie są różni, są tacy, którzy umieją 
pożyczać, ale nie lubią oddać, a  zresztą, któżby centy, 
szóstki, guldeny daw ał na pożyczkę? Głdtffio załom jo 
składać?

Na to «ą różne sposoby. W wiciu parafiach istnieją 
Kasy Baifeisna, gdzie pieniądze składać można. Każdy, 
k to  tam włoży, otrzyma, książeczkę na swoje unię, a  p ie­
niądze złożone będą się procentować. Procent w nich 
jest większy, niż w  kasach pocztowych. Z drobnych pie­
niędzy złożonych dio kasy  pow staną setki, tysiące, i tak, 
jak ręka rękę myje, ta k  też pracuje plitoniądz na pieniądza, 
złożonego w kasie. K asy te  znowu będą pożyczać swoim 
członkom z tejsamej parafii lub gminy na -różne potrzeby 
w gospodarstwie, w ten sposób będziecie mieć duże ko­
rzyści. Dla jednych będzie, to  zachętą, by naw et małe sumy 
składać, a dla (drugich pomocą w potrzebie. Te kasy  są 
(prawdziwie chirześcijańfciide,. na miłości: bliźniego oparte, 
jedni drugim, swoi swoim pomagać będą.

Mówię wam o kasach, a  widzę, że się na  dobre wszyscy 
śmiać rzaiezynacie. — „Poco ten skarbnik ty le wam o tych 
kasach plecie? Mybyśmy i bez ciebie o tem wiedzieli, gdzie 
pieniądze schować, gdybyśmy ty lko  je miełi“. Wadzicie? 
tu  jest sęk! Ale ja  wam. i n a  to  coś ciekawego opowiem. 
Słuchajcie! Je s t jeden kraj w Europie, o k tórym  nieraz 
podczas wojny słyszeliście — a nazywa się: Belgia, Jest 
tam  piękny zwyczaj, że każdem u nowonarodzonemu dzie­
cku daje w prezencie kasa państwowa lub gminna książe­
czkę oszczędności na 1 koronę, to znaczy, że każde dziecko, 
jak  się urodzi otrzym a zajdtarmo 50 centów. S kładają to 
w kasie na książeczkę. Tej kowany nie woln.o z kasy wyj­
mować i dopóki dziecko żyje, gdy ty lko  jaki grosz dosta­
nie hub sobie zarobi, ma dalej składać do kasy  na  tę ksią­
żeczkę, aby  miało coraz więcej. Riod.zi.ee bardzo na  to 
uważają. Jeszcze zatem dziecko w kołysce, nfle mówi, nie 
chodzi, a  już ma sw ą kasę, już uczy się oszczędzać.

A u nas niemaz dziecko umrze, naw et s ta ry  człek, 
a  w kasie ma... figę! U nas ,— ja k  się dziecko urodzi, to 
nikt nie myśli? o kasie, o książeczce dła niejgio, ale ó go­
rzałce, o chrzcinach tak  zbytkownych, żeby się wszystkim 
aż po brodzie lało.

Zatem — że,by dojść do pieniędzy, trzeba je  szanować, 
oszczędzać, ściskać grosz do grosza, a  to  najlepiej zrobi- 
eV\ jeśli dacie do kasy  na książeczkę.

Zima w Polsce dawniej a dziś.
Z pom iędzy czterech  p ó r roku , zima je s t  na-jprzy- 

k rze jsza  i niem a chyba człow ieka, k tó ry b y  nie w y g lą ­
d a ł z u tęsknien iem  wiosny.

A. p rzecież  zim y obecnych czasów  m usim y -uznać 
za  bardzo łagodne, jeżeli po rów nam y je  z innem i zi 
m am i.

D la p rzeprow adzen ia  tego  po rów nan ia  nie p o trzeb a  
nam  n aw e t iść pod  b iegun  pó łn o cn y  lub południow y, 
na S yberyę  lu b  do A laski. W y sta rczy  nam  poró w n ać  
zim y naszego k ra ju , tak ie , jak ie  są  dzisiaj, z te-mi, ja ­
kie b y w ały  przed  k ilku  w iekam i.
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Oto ja k  o p isu je  żim ę w Polsce h is to ry k  nasz -Karol 
Szajnocha., k tó ry  ob raz  je j od tw orzy ł ze s ta ry ch  k ro n ik  
i zapisków . Szajnocha, pisze, że jeszcze za czasów  K azi­
m ierza W ielkiego i Jag ie łły , a za tem  p rzed  500 la ty  by ł 
k lim at w  Polsce o wiele surow szy  .niż obecnie. P rzy czy ­
niła- się do teg o  n iezm ierna obfitość w ód i lasów .

„B agna —  czy tam y —  z osłan ia jący m  słońce c a ­
łunem  w ilgo tnej m gły , la s y  z d ługo  leżącym  śniegiem  
i g ęsty m  pow szędy  cieniem , zao strzy ły  o wiele k lim at. 
D łuższe niż dziś p o ry  zim ow e sroży ły  się  .nadzw yczaj tę - 
g iem i m rozy. D ziejopisarze p ośw ięca ją  osobne u s tęp y  o- 
pisom  srogich  ow ego czasu  zim. J e d e n  z zachodnich  ry ­
cerzy , gość J a g ie łły  i W ito łda , zapełnia w opisie sw ojej 
podróży  cz te ry  rozdzia ły  opow iadaniem  dziw ów  zim y 
b a łty ck ie j. M yśliwi u syp iali n a  stano w isk u  w ieczystym  
snem  zam rożenia. Co żyło, chodziło  z im ą i la tem  w  fu ­
trach  najrozm aitszego  rodzaju , z czego  niezaw odnie 
p o w sta ło  przysłow ie: „D o św . Ducha, nie zdejm uj kożu­
cha, a. po św . D uchu, chódź zaw sze w  k o żu ch u ". F u tra  
b y ły  p o trzebą , nie przepychem . P ro s ty  to łób  s tan o w ił 
z w y k łą  odzież Ja g ie łły . Z agran iczn i w ybrednisie  u sk a r­
żali się, że P o lacy  kożuchem  śm ierdzą.

N ad to  d ę ły  zim ą i  la tem  jak ie ś  g w ałto w n e  w ia­
try . Burze ów czesne o b a la ły  raz p o  raz now e b u dynk i, 
w ykorzen ia ły  pnie s ta ro ży tn e , g ru ch o ta ły  do razu  po 
60 o k rę tó w  w  porcie gdańsk im , po 37 wież w  m ieście, 
unosiły  n a  k ilk ad z iesią t kroków - dzw onnice w raz 
z dzw onam i.

M okra zim a p o d w aja ła  w szelkie cierpienia. W tedy  
jak o  jedynego  ra tu n k u  pragnio.no m rozów . Bo też  zw a­
żyw szy  w szelkie n astęp stw a  ów czesnej b ło tn isto ść i, nie 
było w iększego dobrodziejstw a n a d  tę g ą  zimę. O na 
oczyszczała pow ietrze , w y tęp  iałam aprzykrz one. ro je ow a­
dów , m ościła  lodem  jez io ra  i b ag n isk a . N ie k tó re  okolice 
o tw ie ra ły  ty lk o  zim ą znośny  do  siebie p rzystęp . K rzy ­
żacy, Jag ie łło , hand larze  niem ieccy, chcąc  L itw ę  n a ­
wiedzić, m usieli czekać  m rozów . K upców  podróżnych  
nie zw ano pospolicie inaczej ja k  gośćm i zim ow ym i. K to  
zaś trz a sk a ją ce  m rozy uw ażał za najd o g o d n ie jszy  ciału  
sw ojem u żyw ioł, tem u  i duch m im ow olnie h a rto w ał sie. 
Ciągła, w alka z w odą, z le śn ą  n a tu rą , w ychow yw ała so­
bie nadm iarę  k rzepk i, p rzedsięb io rczy  n a ró d " .

T yle Szajnocha.. W obec teg o  nie n a leży  nam  p rz y ­
k rzy ć  sobie zim y w dzisiejszych czasach , gdzie ona już 
an i tak  sroga nie je s t, ani ta k  d łu g a , boć  nie trw a  ona 
do  św. D ucha, a le  ja k  m ów i przysłow ie, już  „św . Jó z e k  
zabierze zimę w w ózek". Z resz tą  pocieszajm y się, że

„Nie na zaw sze s io n k o  gaśnie.
Nie n a  zaw sze ziemia- zaśnie,
N ie na  żaw śze w iędnie  kw iecie,
Nie na zaw sze m róz na św ięcie".

Król kumem.
Było to  pod  w ieczór. S łońce już zaszło, ludzie 

z pola w racali i k u  spoczynkow i się mieli1, g w ar we wsi 
ustaw ał. W łaśn ie  w te d y  jak iś  pod różny  o d a rty , nędzny  
i bardzo  znużony szed ł przez w ieś. A że było późno, więc 
chłodził od ch a łu p y  do chałupy , s tu k a  od o k n a  do okna, 
od  drzw i1 do drzw i, p rosząc o- p rz y tu łe k  n a  noc. Lecz 
gdzie ty lk o  zapuka , a  gospodarz, w y jrza ł oknem  i zoba­
czył b ied ak a  w  o d arte j odzieży , odpow iada m u; „N iem a 
u n as  m iejsca, p rzy jac ie lu , niiech w as P a n  B óg gdz ie in ­
dziej ]>ro w adzi".

Idzie da le j, s tu k a  do- drzwi! i  prosi o nocleg. W y ­
chodzi gospodyni, widzi; że to  jak iś  nędzarz, zam yka,

p rzed  n im  drzw i, w puścić  go dio itzby n ie  chce. idzie  do 
porządn ie jszych  chałup , m yśli; że tu  go m oże p rzeno­
cują. Ale i tu  go z niczem  o d p raw ia ją , a  ubóstw o  jego  
i tu  lito śc i n ie  w zbudza.

R ozżalony  nlieczułością ludzką , ju ż  chce ze wsi 
w ychodzić, chociaż c iem na noc nadeszła , k ied y  widzi 
na końcu  wsi dom ek, w  k tó ry m  się jeszcze św ieciło, 
a w k tó ry m  nile był. B yła to  najlichsza .we wsi c h a tk a . 
Zbliża, się pod różny  d o  niej i p u k a  lekko  do drzw i.

W ychodzi ubog i w ieśn iak  z  izby  i rzecze: „Czegóz 
to  po trzebu jecie, m ój p rzy jac ie lu "?

P odróżny : „U m ieram  praw ie  z g ło d u  i u tru d zen ia ; 
czybyście m nie , m ój m iły  człow ieku, n ie  chcieli p rzy jąć  
n a  no c"?

„Ż ału ję w as — - rzecze w ieśn iak , w pro w ad za jąc  
strudżom ego podróżnego  do izby  —  bardzo  w am  tu  bę­
dzie n iew ygodn ie, bo jeisitem. we w ielkim  kłopocie . Oto 
m oja żona  leży  ch o ra , a  je j ję k i spać  w am  n ie  dadzą. 
L ecz iwi chałup ie  n ie  będziecie  p rzynajm nie j ziębli i z je­
cie z namii, co B óg d a ł" .

U ścisnął p o d różny  rę k ę  gościnnem u gospodarzow i 
i rzek ł: „N iech w am  to  B óg w ynagrodzi, d o b ry  p rzy ­
jac ie lu , że ubogiego n ie  oddalacie  od  dom u sw ego i  d a ­
jecie m u p rz y tu łe k , g d y  się  n ie  m a gdzie schronić. Cho­
dziłem  ja  od  c h a ty  cło ch a ty , p rosząc o zm iłow anie, ale 
w szędzie zamknęli; d rzw i p rzedem ną".

W ieśn iak  w prow adził podróżnego  d o  izby, gdzie 
było siedm ioro  dzieci. P o tem  w yszedł i po chw ili p rz y ­
niósł g rubego  ch leba  i m iodu  i rzek ł: „O to w szystko  
co m am y  w  dom u; posilcie się  z mojemu sta rszem i d z ie ­
ćm i ,a  j a  pó jd ę  tym czasem  do m ej chorej żony".

„D obry  w asz u czynek , g o sp o d arzu  —  o dezw ał się 
podróżny  —  n ie  m iałem  się  gdzie schronić  przez moc, 
a  w y m i daliście  p rz y tu łe k  w ubogim  dom ku w aszym ; 
je s tem  zg łodn ia ły , w y  m nie posilacie tem , co  m acic: 
niech w am  Bóg szczęścia z a  to  p rzym noży"!

P oszed ł km io tek  do komlołry i w kró tce  w yszed ł u ra ­
dow any , n io sąc  now onarodzone dziecię na  rę k u , by je 
pokazać  podróżnem u. „O to ósm e —  rzecze —  niech  je 
B óg ta k  chow a zdrow e, ja k  tam te . P a trzc ie , p rzy ja ­
cielu, ja k  łepsk ie  i  zdrow e"!

P o d ró żn y  cieszył się razem  z  u radow anym  ojcem , 
w ziął dziecię i rzek ł: „W ierzcie m i, gospodarzu , to  n o ­
w onarodzone dziecię wniesie* w  dom  w asz szczęście i d o ­
s ta te k " .

U śm iechnął się na. to  w ieśn iak , odeb ra ł dz ieciątko  
od p o d różnego  i zaniósł m a tce . P o tem  w rócił z kom ory, 
p rzyn iósł słom y do izby , zrobił posłan ie  na ziemi i proisil 
podróżnego, a b y  się spać  po łożył i po po d ró ży  w ypoczął.

S koro zaśw ita ło , w ieśn iak  się. obudził. P odróżny  
też w sta ł, zjad ł z poczciwymi! ludźm i ubogie* śn iadan ie , 
a, żeg n a jąc  się z cno tliw ym  w ieśn iak iem , ta k  rzek ł do 
n iego : „M iły p rzy jac ie lu , w rócę ja  dio m ia s ta ; znam  tam  
pew nego  dobrego  człow ieka, pow iem  m u o w as, a w iem . 
że g o  zaraz nam ów ię  i że wam będzie trzy m ał do chrztu  
to  nowonarodzone* d z iec ią tk o ".

K m io tek  odpow iedział: „B óg w am  n iech  w y n ag ro ­
dzi w aszą dob rą  chęć; ałe k tó ż b y  tam  z m iasta  przyjść 
chciał dio m ojej b iednej c h a ty "?

P odróżny : „W strzy m ajc ie  isiię z chrztem  g o sp o d a­
rzu  ty lk o  do po łudn ia , a  ja  w am  ręczę, że chrzestny 
p rzybędzie".

P rzy rzek ł w ieśn iak , że poczeka. T ym czasem  izbę 
u p rzą tn ą ł, p rzyw dzia ł na jlepsze  swe. odzienie i czeka. 
Ju ż  nadchodzi po łudnie , a  ch rzestn eg o  z m iasta, jak  nie 
w idać ta k  nie w idać; zw ątp ił już , czy k to  z. m iasta 
przybędzie , w ięc się w yb iera  z dziecięciem  do kościoła. 
W tem  sły ch ać  p rzez w ieś tę te n t  kon i i f.urkot powozów. 
W ieśn iak  w y jrza ł ok ienkiem , ai tu  pełno w spaniałych
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powozów i ludzi bo g a to  ubranych . Pnzypatiruje się p ię­
knym  panom , b o g a ty m  szatom  i złocistym  [wwozom, 
aż tu  w szyscy p rzed  chałupkę jego  za jeżdżają . N ie m oże 
pojąć, co to  znaczy. W ychodzi z izby i pa trzy , co to  bę­
dzie. Aż się p rze ląk ł, g d y  z pierw szego pow ozu, k tó ry  
przed ch a łu p k ą  s tan ą ł, wycholdzi ten, sani podróżny, 
k tó rego  p rzy ją ł na nocleg  do dom u sw ego. Ale nie jest 
to  już  ów w ieśniak w p odarłem  odzieniu; s z a ty  na nim 
królew skie, św iecą się od zło ta  i drogich kam ieni, a za 
nim pełno boga to  ubranych  dw orzan.

W ieśniak s tru ch la ł, bo w idzi, że to  nie p rosty  czło­
w iek, ale k ró l K azim ierz, k tó ry  m iał ten  zw yczaj, że 
się często  po ch łopsku  przebierał, i tak  ntepoznam y cho­
dził pom iędzy ludem  swoim , w stępow ał do ubogich cha­
łup i b iałych  dw orów , ja d ł i rozm aw iał z km ieciem  i p a ­
nem : bo chciał w iedzieć, co n aró d  m yśli o  jego  rządach , 
i chciał się n a  w łasne oczy p rzekonać , jak. się pow odzi 
Indowi jego  po ch a tach , dw orach  i m iastach .

P rzelękn iony  w ieśn iak  s ta ł jak. w ry ty  i słow a prze­
mówić nie' um iał. Ale d ob ro tliw y  k ró l rzek ł 'łagodnie do 
niego: „T yś innie gościnnie  p rzy ją ł w ubogi dom  swój 
na nocleg , nie w iedząc, że ja  królem  jesitem. Z a to  obie­
całem  ci d la  tw ego  now onarodzonego dziecięcia p rzy ­
prow adzić o jca ch rzestnego ; do trzym uję  słow a, daj mi 
dziecię i jedź ze m ną do  kościo ła".

Ubogi kmiotjek, ja k b y  sk am ien ia ły , s ta ł jeszcze 
i p a trza ł na  k ró la  z bo jaźn ią  i radością , p rzy g ląd a ł się 
z podziw ianiem  bogatym  jegio szatom , drogim  i b łysz­
czącym  kam ieniom  i  św ietnem u orszakow i k ró le ­
w skiem u. B ał się w siąść do w spaniałego  kró lew skiego  
powozu i  m yślał sobie: Ja k ż e  ja  ubogi człow iek siadać  
mam razem  z królem ? Ledw ie gio k ró l dobry  mógł n a ­
mówić, że s iad ł do pow ozu z nam razem.

W dirodze rzek ł k ró l K azim ierz do niego: „W czo­
raj zrobiłeś to , co ludzkość i relijgia n ak azu je ; dziś p rzy ­
chodzę dlo ciebie ja k o  p an u jący  kró l, abym  n ag rodz ił 
tw o ją  poczciw ość i gościnność. Nie chcę ja , żebyś po­
rzucił tw ój s tan : zostań  ty  w twoim  w iejskim  stan ie , 
kórem u zaszczy t robisz; ale będziesz m iał odtemnie 
trzody , p iękne sad y , w y godny  dom , w k tó ry m  będziesz 
m ógł w ygodniej gości, przyjm ow ać. N akoniec biorę na 
moje sta ran ie  to  dziecię, k tó re  się przy  m nie narodziło ".

P oczciw y w ieśniak  nie m ógł na to  z radości siewa 
przem ów ić. Król o p iekow ał się s ta ran n ie  chłopcem , po­
sy łał go d o  szkół i chłopiec te n  został księdzem , by ł 
sław nym  kaznodzie ją  i, kanonikiem  krakow skim . N azy­
w ał sie T rzaska .

WESOŁY KĄCIK.
Praktyczny.

O b c y  : Powiedzcie mi też, jak wy w razie ognia zwo­
łujecie straż pożarną?

M i e j s c o w y :  Czekamy aż się dobrze rozpali, a po­
tem to już wszyscy zobaczą i przyjdą.
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Dobre rozwiązanie nadesłali: Stefan Go-rczy.k, K ała: 

W ładysław Koniówka, Osielec; Karol Guzik, Zelezyna; J. 
Sokół, Strzemieszyce; Feliks Popielarczyk, Sucha; Józef 
Guzik, Krzęcin; Stanisław Tolcarz, Czarny Dunajec; Wa­
lenty Słonina, Bratnice; Jan  Dziekan, Piotrkowice; Bene­
dykt Pieczora, Biała; Mieczysław Rudnik, Cerekiew; Jan  
Jaworski, Wrzępia; Eugeniusz Mludzik, Połaniec; Jerzy  Pro- 
bosz, Istebna; Tomasz Tomasiewicz, Lęki Górne; Franciszek 
Antosz, Szynwatd: Stanisław Krywult, Biała; W iktorya 
Kitkówna, Jeleśnia; Józef Bogdan, Dobroniu; Andrzej Ma­
rzec, Stranczynek; Franciszek Kulak, (fsiełec; Jakób Ba­
biarz, Roztoka; Zbigniew Skarżyński, Łącko.

Tym przesyłamy w nagrodę stosowne książeczki.
/    —

Ci, którzy już odeszli.
Ś. p. Adam Chrzanowski, członek katolickiego Stów a- 

rzywzmia Młodzieży Polskiej, oraz sekretarz Stowarzysze­
nia w S i e m i e e h o w i e, po dwutygodniowej, bardzo r;ię- 
ż.krcj chorobie „hiszpanki", zaopatrzony św. Sakramentami, 
przeniósł się do wieczności 28 listopada 1918.

Niech odpoczywa w pokoju!

Siew Polski —  W Obronie Prawdy
miesięcznik religijno-oświatowy

w ychodzi rok dw unasty w Krakowie, 
Prenumerata roczna 3 kor. 

żądanie w ysyła się numer okazowy. 
Adres: Kraków, Plac Maryacki.

Ł o m n i c a Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowi*.


